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Dział E-commerce

Faza przygotowawcza:

Pierwszy raz wyjechałam na praktykę do Monachium do siedziby głównej BSH Home Appliances. Pracując tam zaaplikowałam na praktykę do UK. 

Przyjazd do Firmy/Instytucji organizującej praktykę: 

Firma znajduje się w Milton Keynes, podróż z Luton zajmuje 30 min autobusem. Nie ma najmniejszego problemu z komunikacją, autobusy z lotniska jeżdżą co 15 min bilet kosztuje 8 funtów i można go kupić w okienku na lotnisku bezpośrednio po wylądowaniu.

Rozpoczęcie praktyki:

Program praktyki w bardzo dużym stopniu zależy od tego kto zostanie twoim liderem. W Monachium trafiłam na osobę, która zajęta była swoją pracą i niewiele angażowała się w program praktyk.W UK było zupełnie inaczej. Dział Marketingu w BSH w Milton Keynes składa się z ludzi pełnych entuzjazmu, pasji i cechujących się ogromnym poczuciem humoru. Początki były bardzo miłe, mój szef był jednocześnie moim opiekunem. Dbał o to żeby wykonywane zadania były interesujące i rozwijały moje umiejętności. Pozostali członkowie zespołu starali się żebym nie czuła się obco, zapraszali mnie na herbatę w trakcie pracy, razem chodziliśmy na lunche.

Zakwaterowanie: 

Mieszkałam w nowym 2 piętrowym domu w bogatej i bezpiecznej dzielnicy. Dom wynajęty był przez firmę, tylko dla studentów. Przez pierwszy miesiąc mieszkałam ze studentem z  Niemiec potem przez 5 miesięcy sama. Pracodawca odtrącał mi ok 250 funtów z pensji w ramach opłaty za dom, żadnych innych kosztów związanych z mieszkaniem i opłatami nie musiałam pokrywać.

Opis praktyki:

Pracowałam w  dziale e-commerce. Nigdy nie poproszono mnie o skserowanie czegoś lub podanie kawy. Szef starał się pokazać mi jak najwięcej chodziłam z nim na wszystkie  spotkania, konferencje, razem pracowaliśmy z agencjami reklamowymi. Stopniowo przydzielał mi coraz więcej obowiązków i wdrażał do pracy. Po kilku miesiącach czułam się jak prawdziwy członek zespołu, miałam swoje obowiązki, przychodziłam do pracy i wykonywałam je bez pytania co dziś mam robić.

Pozostali pracownicy traktowali mnie na równi ze sobą i pytali o opinię. Praca była intensywna ale nigdy nie zostawaliśmy dłużej. W Anglii nadgodziny nie są tolerowane. Pracowaliśmy od 9 do 17.30 w piątki do 16.15 z przerwą na lunch 45 min. O 17.30 ustawiała się kolejka do wyjścia, nikt nie przekraczał czasu pracy co było wspaniałe :)

Atmosfera była fantastyczna, nieporównywalna do tego co dzieje się w polskich korporacjach. Anglicy mają wspaniałe poczucie humoru i dystans. Potrafią śmiać się z siebie, są bardzo uprzejmi co zdecydowanie ułatwia pracę. Jeżeli jest się w czymś dobrym zostanie się za to docenionym na forum. Twoje pozytywne cechy będą wykorzystane, pracodawca postara się tak cię ukierunkować żeby rozwinąć potencjał. W Polsce często trzeba robić wszystko co nie pozwala na bycie specjalistą w jednej dziedzinie.

Zarabiałam 700 funtów brutto z czego 250 było odliczane na zakwaterowanie. 

Na życie zostawało więc około 400 funtów co często było kwotą niewystarczającą, za 400 funtów można przeżyć jeżeli chodzi się do pracy i je oszczędnie. Jeżeli natomiast chce się podróżować po kraju,jest to zdecydowanie za mało.

Ja jezdźiłam prawie co weekend do Londynu i kosztowało mnie to około 30 funtów. Transport w Anglii jest bardzo drogi i należy się z tym liczyć.

Życie towarzyskie i zwiedzanie: 

Milton Keynes leży godzinę drogi autobusem od Oxfordu, Cambridge i 30 min pociągiem od Londynu. Bilet studencki do Oxfordu kosztuje 8 Funtów, dobowy powrotny do Londynu 22 funty.  Milton Keynes jest futurystycznym miastem zbudowanym w latach 60 tych jako sypialnia Londynu. Nowoczesne centrum o skoncentrowanej zabudowie mieści w sobie największe w UK centrum handlowe, kryty stok narciarski, lodowisko, kręgielnie, kluby, restauracje, kina i teatr. Jedynym mankamentem tego miejsca są odległości. Miasto jest bardo rozwleczone, bez samochodu bardzo trudno jest się poruszać. Do centrum z pracy jechałam 30 minut autobusem, bilet powrotny kosztuje 3 funty.

Okolice MK są urocze, jeżeli ma się możliwość wynajęcia samochodu, podróżując po Bukhingamshire można zobaczyć bogatą Anglię z pałacami i 300 letnimi domami.


Praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych:

Należy się liczyć z tym, że nie będzie tanio. W pewnym momencie warto przestać przeliczać ile coś kosztowało by w Złotych bo i tak ceny są 3-4 wyższe. Stypendium wystarcza na start, na pewno nie na cały wyjazd

W Anglii jest mnóstwo polskich sklepów, w których można dostać wszystko, od sera białego po ziemniaki z polski :) Polacy w sklepach są bardzo uprzejmi i gotowi udzielić rady, zawsze można zapytać o jakieś szczegóły związane z życiem.

Ubezpieczenie miałam z firmy, więc o nic nie musiałam się martwić. Jedyną formalnością jaką musiałam załatwić było otworzenie konta w banku, zanim otworzy się konto warto zapytać o warunki. Zdecydowanie odradzam HSBC, który pobiera prowizję za prowadzenie konta i wymaga od nas notarialnego potwierdzenia dokumentu tożsamości. Inne banki tj. Lloyds  nie robią żadnych problemów i procedura przebiega bardzo szybko. Jedynym mankamentem są godziny otwarcia, banki otwierają się w godzinach pracy czyli 9-17 a w sobotę większość jest zamknięta.

Inne:

Wyjazd dał mi możliwość innego spojrzenia na korporację, ludzkie godziny pracy 9-17.30 i 45 minut przerwy, współpraca, niesamowite poczucie humoru i docenianie ludzi za osiągnięcia. Anglicy są bardzo sympatyczni i zabawni, lubią polaków w brew pozorom nasze kraje są do siebie podobne.

